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Rocznik XV.

Ogłoszenia (fnserafy)
kosztują od miejsca wiersza jdtnoszpa& ewcgt 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłani 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mky- 

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

w illi i zaczą ł w o ła ć :  „ P o m o c y ! , p o m o c y ! .. 
R a tu n k u  d la  m o ic h  d z ie c i , , !

Go s ię  s ta ło  ze  sp ra w c a m i z a m a c h u , d o tą d  
n ie w ia d o m o . N ie k tó re  ź ró d ła  p o d a ją ,  że zg i
n ę li ra z e m  ze  w szy stk iem i o so b a m i, z n a jd u -  
ją c e m i się w  p rz e d s io n k u . In n e  tw ie rd z ą , że 
s ą  ra n n i i zo s ta li p rz e n ie s ie n i d o  szp ita li 
P io t r a  i P a w ła .  W  p o w o z ie  re w o lu c y o n is tó w  
z n a le z io n o  n a b ity  r e w o lw e r  i k ilk a  sz tu k  in 
n e j b ro n i.

In n e  w e rsy e  n ie  w y lic z a ją  d o k ła d n ie  ilo śc i 
o fia r, c h o ć  n ie k tó re  tw ie rd z ą , że  z a b ity c h  i 
ra n io n y c h  j e s t  w ięce j n iż  s to  o só b . L ic z b a  
sp ra w c ó w  z a m a c h u  te ż  n ie  z o s ta ła  je s z c z e  u - 
s ta ło n a . O b ieg  i p o g ło sk a , że  w y ro k  re w o lu c y i 
w y k o n a ł j e d e n  t y l k o  c z ł o w i e k ,  p rz e 
b ra n y  za  ż a n d a rm a .

Ja k k o lw ie k  z a m a c h  n ie  u d a ł s ię , b o  n ie  
z o s ta ł u w ie ń c z o n y  śm ie rc ią  z b ira , n o sz ą c e g o  
ty tu ł  p re z e s a  m in is tró w  ro s y jsk ic h , je d n a k  
s t r a s z n e  w ra ż e n ie , ja k ie  o n  m u s ia ł  w y w rzeć  
n a  S to ły p in ie  i s fe ra c h , do  k tó ry c h  o n  n a le 
ży, n a d w e rę ż y  p e w n o ść  s ieb ie  b iu ro k ra c y i i 
w ia rę  w  sk u te c z n o ść  r e p re s y j .

P o z a te m  o d b ie rz e  ż y w io ło m  re a k c y jn y m  
o k azy ę , ja k ą  im  d a ł  z a m a c h  n a  S k a łło n a , d o  
szczu c ia  „ s p o łe c z e ń s tw a "  p o lsk ieg o .

A  m o ż e  „ R o s s i ja " ,  „ N o w o je  W re m ia “  i 
in n e  b r a tn ie  im  p is m a  ze c h c ą  te r a z  d o ra d z a ć  
b ra n ie  z p o ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  P e te r s b u rg a  
z a k ła d n ik ó w  ?

* **

Petersburg, 27  s ie rp n ia . ( P e t .  a g . te l .)  Ś le 
d z tw o  w  s p ra w ie  z a m a c h u  w  w illi p r e z y d e n ta  
m in is tró w  S to ły p in a  w y k a z a ło , że  sp ra w c y  
z a m a c h u  p rz y b y li d o  P e te r s b u rg a  z M o sk w y  
k o le ją  m ik o ła je w s k ą  i w y n a ję li p o k o je  u m e 
b lo w a n e  p rz y  u licy  M o rsk a ja . W ie c z o re m  p o 
p rz e d n ie g o  d n ia  b y li s p ra w c y  w  le tn ie j o p e 
rze , d o k ą d  u d a li się  ty m  s a m y m  p o w o z e m , 
k tó r y m  p rz y b y li do  w illi S to ły p in a .  G łó w n y  
s p r a w c a  je s t  d o sy ć  s iln ie  z b u d o w a n y m  25 
le tn im  m ę ż c z y z n ą . M iał o n  n a  so b ie  n o w y  
m u n d u r  o ficersk i, zaś p o d  m u n d u re m  b ru d n ą  
b ie liz n ę  c y w iln ą .

P o d c z a s  ek sp lo zy i p rz y jm o w a ł S to ły p in  
d w ó c h  m a rsz a łk ó w , k tó rz y  tw ie rd z ą , że n a 
s tą p i ły  d w ie  lu b  tr z y  ek sp lo zy e . P ie rw sz e m i 
s ło w a m i, ja k ie  w y rzek ł S to ły p in  p o  z a m a c h u , 
b y ło  p y ta n ie  o ro d z in ę , S to ły p in  s a m  o so 
b iśc ie  w y d o b y ł sw e  d z iec i z p o d  g ru z ó w . C ó 
re c z k a  S to ły p in a  m a  z d ru z g o ta n e  o b ie  n o g i 
i o p ró c z  te g o  c iężk ie  r a n y  n a  c ie le . T rz y le tn i 
s y n e k  S to ły p in a  m a  z ła m a n ą  p ra w ą  kość 
b io d ro w ą  i r a n ę  n a  g ło w ie . R a n y  dziec i z a 
s y p a n e  b y ły  p ia sk ie m  i ru m o w isk ie m . D zieci 
o d w ie z io n o  d o  s z p i ta la . Z w ło k i z a b ity c h  są

s tra s z n ie  z m iażd żo n e , p ra w ie  n ie  d o  p o z n a 
n ia . J a k  o b e c n ie  d o n o sz ą , p rz e d  k ilku  d n ia m i 
c h c ia ł S to ły p in a  o s trz e d z  p rz e d  z a m a c h e m  
z w o ln io n y  ze s łu ż b y  o fice r B o b o ry p in , lecz 
n ie  z o s ta ł  p rz y ję ty . P o m o c n ik  m in is tr a  M ate - 
ro w  p rz e s łu c h a ł  d z is ia j B o b o ry p in a .

Petersburg, 27  s ie rp n ia . (P e t .  ag . te l.) . G ór
k a  S to ły p in a  p rz e p ę d z iła  n o c  p o  w s trz y k n ię 
ciu  m o rf in y , sp o k o jn ie . S ta n  je j  je s t  d o sy ć  
n o rm a ln y . P o  p o łu d n iu  o d b y ło  się  k o n sy liu m  
lekai’zy w  s p ra w ie  a m p u ta c y i .  C e sa rz o w a  
w d o w a  p o le c iła  d o w ia d y w a ć  się  w  sw o je m  
im ie n iu  o s t a n  z d ro w ia  d z iec i Ś to ły p in a . W  
sz p ita lu  P io t r a  i P a w ła  z n a jd u je  s ię  24 zwłok 
5 22 rannych. Sześciu rannych zmarło, ta k , 
iż liczba zabitych wynosi obecnie 30. C zte re j 
ra n n i p o d e jrz a n i o w sp ó łu d z ia ł w  z a m a c h u  
z o s ta li ró w n ie ż  u m ie sz c z e n i w  s z p i ta lu  P io 
t r a  i P a w ła , gd z ie  ich  s trz e ż e  w o jsk o .

Petersburg, 27  sierpnia. (P et. ag. te l.) . O za
machu na prezydenta ministrów Stołypina dono
szą jeszcze co następuje: Sprawcy zamachu przy
byli w zamkniętym powozie w chwili , gdy lista  
gości była jn ż  zamkniętą. Chociaż był to dzień przy
jęć, służba nie chciała przybyłych wpuścić. P rzy
byli chcieli siłą  utorować sobie drogę do pokoi 
przylegających do sali przyjęć, w  których goście 
oczekiwali na prezydenta ministrów. Podczas u- 
tarczki ze służbą upuścił jeden z przybyłych, u- 
brany w  mundur oficera żandarmeryi, bombę, 
która eksplodowała ze straszną siłą. W ybuch  
bomby zniszczył przedpokój, w  którym nastąpiła 
eksplozya, pokój szwajcara, prowadzący do sali 
przyjęć, wejście na schody i balkon na drugiem  
piętrze. Prezydent ministrów, który właśnie w  
swoim salonie udzielał przyjęć, nie odniósł rany, 
jego córka i syn , którzy znajdowali się na bal
konie odnieśli rany, a mianowicie, córka rany 
w obie nogi, syn w bok ciała. Ranne dzieci S to
łypina przewieziono do szpitala.

Eksplozya pociągnęła za sobą w iele ofiar szcze
gólniej z pośród personalu, który podczas zama
chu znajdował się w  przedpokoju. Ofiarą zama
chu padło około 60 osób, z czego 27 zginęło. 
W śród zabitych znajduje się m i n i s t e r  C h w  o- 
s t o w ,  g e n e r a l - m a j o r  S a m j a t i n ,  m i n i 
s t e r  d w o r u  W o r o n i n ,  k s i ą ż ę  N a k a -  
s z i d ż e ,  k a p i t a n  ż a n d a r m e r y i  F e d o 
r o  W, a g e n t  p o l i c y i  K a s a n c e w ,  szwajcar 
i osoby z pośród służby. Trzech sprawców za
machu zginęło, czwartego ujęto. W śród rannych 
znajdują się dwaj urzędnicy ministeryalni i jeden 
generał artyleryi. Budynek został częściowo zni
szczony.

Bezpośrednio po wybuchu złożyli Stolypinowi 
w izyty  ministrowie skarbu, marynarki i wojny, 
generalny kontrolor, bawiąey w  Petersburgu w. 
książęta i członkowie ciała dyplomatycznego.

Zamach na Stołypina.
» Z n ies ien ie  s ta n u  w o jen n eg o  jest, n ie m o ż li

w e, d o p ó k i t r w a ją  m o rd y  i ro z ru c h y * .
T a k  p o w ie d z ia ł  S to ły p in  d o  sp e c y a ln e g o  

k o re s p o n d e n ta  » L o k a l-A n z e ig e ra « . J a k b y  w  
o d p o w ie d z i n a  te  s ło w a , z n ó w  ro z le g ł s ię  
h u k  b o m b y , g ło szący , że  re p re s y a  rz ą d o w a  
re w o lu c y i zm ó d z  n ie  p o tr a f i ,  że  ś ta n  w o je n 
n y  n ie  m o ż e  b y ć  o c h ro n ą  n a w e t  d la  jeg o  
a u to ró w .

W  so b o tę  2 5  b . m . — ja k  d o n o sz ą  te le 
g ra m y  z P e te r s b u rg a  —  w  w illi S to ły p in a  n a  
W y sp ie  A p te k a rs k ie j  o d b y ć  się  m ia ło  p rz y  
ję c ie  z u d z ia łe m  lic zn y ch  g ośc i z w y ższy ch  
s fe r  p o li ty c z n y c h  i w o jsk o w y c h . W y s p a  A p te 
k a rs k a  z n a jd u je  s ię  n a  N ew ie , w ła śc iw ie  n a  
je j d e lc ie . Z n a jd u ją  się  t u  liczn e  m ie sz k a n ia  
le tn ie  a ry s to k ra c y i p e te r s b u rs k ie j  i w szy scy  
ci m ie sz k a ń c y  s ta n o w ią  rzeczy w iśc ie  „ d o b r a 
n ą "  k o m p a n ię . O k o ło  g o d z in y  4 -te j, gcly g o 
śc ie  zaczęli się  ju ż  zb ie ra ć , z a je c h a ł p rz e d  
w illę  p o w ó z , z a p rz ę ż o n y  w  w ia tro n o g ie  r y 
sak i. Z  p o w o z u  w y s ia d ło  c z te re c h  e leg an ck ich  
m ło d y c h  ludz i, z k tó ry c h  d w ó c h  o fic e ró w  i 
i d w ó c h fc y w iln y c h  O fice ro w ie  m ie li n a  s o 
b ie  p o d o b n o  u n ifo rm y  z a g ra n ic z n e . G dy  c a łe  
to  to w a rz y s tw o  z jaw iło  s ię  w  p rz e d s io n k u , 
d o z o ro w a n y m  p rz e z  p o r ty e ra , j e d e n  z o fice 
ró w  tr z y m a ł h e łm  w  rę k u . N ag le  ro z leg ł się 
o g łu sz a ją c y  h u k , s p o w o d o w a n y  (p r a w d o p o 
d o b n ie  p rz e d w c z e sn e m ) u p u sz c z e n ie m  o w eg o  
h e łm u . W y b u c h  b y ł ta k  s tra s z n y , że  część 
w illi u le g ła  z b u rz e n iu , a  k a w a ł w a ląceg o  się 
m u r u  z a b ił  s to ją c e g o  p rz e d  s ie n ią  fu rm a n a , 
k tó ry  p rz y w ió z ł s p ra w c ó w  z a m a c h u .

S k u tk i z a m a c h u  b y ły  s tra s z n e . U czy n ił o n  
s p u s to sz e n ie  w ś ró d  z e b ra n y c h  go śc i, z a b ija ją c  
z p o ś ró d  n ic h  2 8  o só b  i ra n ią c  p rz e s z ło  20 .

W ś ró d  z a b ity c h  z n a jd u je  się  p o m o c n ik  
S to ły p in a  —  g e n e ra ł  m a jo r  Z a  m  j  a  t  i n , 
k tó ry  b a w ił  w  p o k o ju , p rz y le g a ją c y m  d o  izby  
p o r ty e ra ,  d a le j m is t rz  c e re m o n ii —  W o r o -  
n  i n , ( te m u  w y b u c h  o d e rw a ł g ło w ę), b . g u 
b e r n a to r  P e n z y  —  C h w o s t o w  (w śc iek ły  
re a k c y o n is ta ,  z a m ia n o w a n y  n ie d a w n o  n a c z e l
n ik ie m  k a n c e la ry i S to ły p in a ) , p u łk o w n ik  
F  i e  d  o r  o w , w re szc ie  p o r ty e r  i w ie le  o só b , 
z n a jd u ją c y c h  się  w  p rz e d s io n k u  w illi. S to ły 
p in  i ż o n a  je g o  p o z o s ta li  n ie tk n ię c i ... fizy 
czn ie , m o ra ln ie  je d n a k  b o m b a  im  s t r a s z n y  
c io s  z a d a ła , r a n ią c  c iężko  dziec i: sy n o w i S to 
ły p in a  s trz a s k a ła  n o g i, p o d o b n ie  też  zran iła , 
p ię tn a s to le tn ią  có rk ę , k tó re j  d o k o n a n o  ju ż  
a m p u ta c y i n ó g  i le k a rz e  za  życie  p o sz w a n -  
k o w a n e j n ie  rę c z ą . U jrz a w sz y  b ro c z ą c y c h  k rw ią  
s y n a  i c ó rk ę , S to ły p in  w y b ie g ł n a  b a lk o n

W obronie „ładu i porządku".
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(Dokończenie).

K o n s p ira c y jn o ś ć  je d n a k  i o rg a n iz a c y a  p e -  
p e so w sk a  n ie  p o z w a la ła  n a  w sy p y  z n a c z n ie j
sze . B ia ło s to c k i m u s ia ł  p o p rz e s ta w a ć  n a  tem , 
c o  z d o ła ł  d o w ie d z ie ć  s ię  od p rz y ja c ió ł .

P o c ią g n ę ło  to  je d n a k  z a  s o b ą  p e w n e  w sy 
py . W o g ó ie  w ó w c z a s  P e te r s o n  ro z w ija ł  j a k  
n a je n e rg ic z n ie js z ą  c z y n n o ść  w  p o sz u k iw a n iu  
b o jó w k i. B ia ło s to c k i b y ł  je g o  p r a w ą  rę k ą .

W re s z c ie  o b e c n o ś ć  p ro w o k a to r a  z a c z ę ła ' 
b y ć  w id o c z n a  w  o rg a n iz a c y i. Z a c z ę to  śledzić . 
P o d e jr z e n ie  p a d ło  n a  b o jo w c a , p rz y ja c ie la  
B ia ło s to c k ie g o .

B ia ło s to c k i s p o s trz e g ł ś led zen ie , z a n ie p o k o ił 
s ię  o  s ieb ie . P o s z e d ł p o  ra d ę  d o  P e te r s o n a .

T en , ja k o  c z ło w ie k  p ra k ty c z n y , z n a la z ł  sp o 
s ó b  o d ra z u .

—  M ieszk asz  p a n  z  L a g u n ą , t a k ?  n o  to  
m o ż n a  p o d e jrz e n ie  s k ie ro w a ć  n a  n ieg o ; b ęd z ie  
to  n a w e t  d o ść  p ra w d o p o d o b n e , b o  w ie le  r z e 
czy , w y k ry w a n y c h  p rz e z  n a s , w iesz  p a n  od  
n iego . L a g u n ę  z a b iją , a  p a n  b ę d z ie sz  m ia ł  
sp o k ó j.

R a d a  ta  n ie  t r a f i ła  ja k o ś  n a  ra z ie  d o  p rz e 
k o n a n ia  B. Z n a ł  on  n ieco  k o n sp ira c y ę  i w ie 
d z ia ł ,  że  d łu g o  ju ż  rz e c z  c a ła  u k ry ć  s ię  n ie  
m o że . P o p rz e s ta ł  w ięc  n a  te m , że  z a c z ą ł  się  
z a n ie d b y w a ć  w  o b o w ią z k a c h  p ro w o k a to r -  
sk ich .

Z a s z ła  w  ty m  c z a s ie  z ręk i b o jo w c ó w  
śm ie rć  p ro w o k a to ra  W ró b le w s k ie g o , p r z e r a 
z iła  go n ie  n a  ż a r ty . D rę c z o n y  w y rz u ta m i, z a 
c z ą ł  k n a jp o w a ć , u n ik a ć  ludz i, ła jd a c z y ć  się  
w d o m a c h  p u b lic zn y ch , w re szc ie  w p a d ł w  z u 
p e łn ą  n e u ra s te n ię .

P e te r s o n  b y ł z b y t d o b ry m  p sy ch o lo g iem , 
a ż e b y  n ie  s p o s trz e d z  c a łe j z m ia n y  w  sw o im  
p u p ilu . Z n a ł  o n  d o b rz e  je g o  c h a ra k te r ,  z rę  
c zn ie  g r a ł  n a  je g o  cy n iz m ie , z a w ró c e n iu  so 
b ie  g ło w y  n ie tz s c h e a n iz m e m  i n a d c z ło w ie -  
c z e ń s tw e m , lecz  z a r a z e m  w ie d z ia ł d o b rz e , że 
t a  c a ła  fra z e o lo g ia  j e s t  p o k ry w k ą  n ik c z e m n o - 
śc i s ła b e g o  c h a ra k te ru  i z e p su te j d o  szp ik u  
k o śc i n a tu ry . R o z u m ia ł  n a d to , że  w  ra z ie  d a l
sze j n e u ra s te n i i  i w o b ec  ś le d z e n ia  p ro w o k a 
to r a  p rz e z  p a r ty ę , B ia ło s to c k i m o ż e  b y ć  n ie 
b ezp ie czn y . P o s ta n o w ił  w ięc  z n im  sk o ń 
czyć .

W  ty m  z a ś  c z a s ie  s a m  P e te r s o n  b y ł w  o p a 
ła c h . Z a c z ę ta  z ta k im  h a ła s e m  s p r a w a  w y
k ry c ia  c a łe j b o jó w k i k o ń c z y ła  się  n a  n iczem . 
Z e z n a n ia  i p rz y z n a n ia  się, ja k ie  ro b ili p o d  k i
ja m i  a re s z to w a n i w  s p ra w ie  z a m a c h ó w , o k a 
z a ły  się  fa łszy w e , w ię k sz ą  cz ę ść  a re s z to w a 
n y c h  tr z e b a  b y ło  p u śc ić . E c h a  to r tu r  P e te r -  
so n o w sk ic h  p rz y te m  z b y t s ta ły  s ię  g ło śn e . 
D ość, że  s a m  o n  b y ł  n a  w y locie .

C h c ia ł te ż  c z e m ś  u ra to w a ć  s w o ją  sy tu a c y ę  
i n a p ra w ić  o p in ię  n ie z rę c z n e g o  c h a m a , u m ie 
ją c e g o  li  ty lk o  b ic ie m  z m u s z a ć  d o  zez n a ń , 
k tó r e  p ó ź n ie j m o ż n a  o d w o ła ć .

Z a p ro p o n o w a ł w ięc  P e te r s o n  B ia ło s to c k ie 
m u  u rz ą d z e n ie  z a m a c h u  n a  sieb ie . Z a m a c h u  
o czy w iśc ie  fikcy jnego . W  p o rę  w szy s tk o  o d 
k ry ją ,  w in n i z o s ta n ą  a re s z to w a n i. S ąd , g ło śn a  
sp ra w a ... n o  i ta k  n ie b e z p ie c z n a  d la  re w o lu 
cy i je d n o s tk a , j a k  P e te r s o n , p rz e c ie ż  n ie  m o ż e  
b y ć  ru s z a n a .

P rz y  Lej- z a ś  ok azy i B ia ło s to c k i 'm o ż e  być  
b a rd z o  ła tw o  sp ła w io n y  b ą d ź  n a  szu b ien icę , 
b ą d ź  w z a m ie s z a n iu  z a b ity . M a te ry a ł ń a  sp i
sk o w có w  b y ł b a rd z o  p o d a tn y  u m ło d z ieży , 
m a c z a ją c e j  B ia ło s to ck ieg o , w łó c z ą c e j s ię  po  
k a w ia rn ia c h , p iją c e j i p rz e ję te j ra d y k a liz m e m .

B ia ło s to c k i ty m c z a s e m  in a c z e j rz e c z  p o ją ł :  
z a m a c h  n a  P e te r s o n a  m o ż e  go z re h a b il i to w a ć  
i r a z  w re sz c z e  w y zw o li z  tego  b łę d n e g o  k o ła , 
w  k tó r e m  s ię  k rę c ił. U d a ł s ię  w ięc  o n  z 
p u n k tu  d o  sw o ic h  d w ó c h  p rz y ja c ió ł  i n a js p o 
k o jn ie j o ś w ia d c z y ł im  co  n a s tę p u je :

—  M oi z ło c i, p o w ie m  w a m  k a w a ł,  s ły sz ą c  
k tó ry  k o ń b y  s ię  ro z e ś m ia ł. W y o b ra ź c ie  so b ie , 
u m y ś li łe m  z ro b ić  z a m a c h  n a  P e te r s o n a . W e  
c z w a r tk i  o  d ru g ie j p rz e c h o d z i o n  p rz e z  D a n i-  
ło w ic z o w sk ą  n a  D ługą. T a m  s ą  o g ro d y , z 
k tó ry c h  m o ż n a  b o m b ę  rz u c ić  i s a m e m u  uciec . 
O tóż  j a  to  z ro b ię . D a jc ie  m i ty lk o  b o m b ę  z 
p a r ty i. Z a  p e w n o ść  rę c z ę . P e te r s o n  b ę d z ie  
szed ł, to  p e w n a . C h o d z i o n  n a  ra n d k i ze  
m n ą , gdyż  je ż e li  ch cec ie , to  j a  je s te m  p ro 
w o k a to re m .

M o żn a  w y o b ra z ić  so b ie , ja k ie  w ra ż e n ie  z ro 
b i ła  p rz e m o w a  ta  n a  d w ó c h  m ło d z ie ń c a c h . 
B ia ło s to c k i z a ś  c ią g n ą ł d a le j:

—  N ie m ó w ię  tego , ż e b y m  s ię  » ra s k a iw a ł«  
o n ie ! Z n a c ie  m n ie  d o b rz e , w iec ie , że  m a m  
w d.... i c a łą  re w o lu c y ę  i w sz y s tk o . O b ecn ie  
ch c ę  n ieco  w y c o fa ć  się  s tą d . W ła ś c iw ie  p o 
w in ie n e m  so b ie  w  łe b  s trz e lić , a le  j a  się 
ś m ie rc i b o ję . O tó ż  d a c ie  m i b o m b ę  i z a p e 
w n ic ie  p rz e p ra w ie n ie  m n ie  z a  g ra n ic ę  p rz e z  
p a r ty ę , m o g ę  zg in ąć , n o  tru d n o . W  k a ż d y m  
ra z ie  o  te m , że  je s te m  p ro w o k a to re m  n ie m a  
n ik t  w iedz ieć . J a  te m , co  z ro b ię , c h y b a  z u 
p e łn ie  z m a ż ę  ta k  z w a n ą  s w o ją  w inę.

S p ra w a  d o s ta ła  s ię  do  p a rty i. P rz y  s p r a w 
d z e n iu  o k o lic zn o śc i o k a z a ła  s ię  z u p e łn a  n ie 
m o ż liw o ść  d o k o n a n ia  z a m a c h u . P e te r s o n  b y ł 
n ie s ły c h a n ie  s trz e ż o n y  n a  k a ż d y m  k ro k u . —• 
O baj z a ś  p rz y ja c ie le , w c iąg n ię c i p rz e z  B ia ło 
sto ck ieg o  d o  s p ra w y  z a m a c h u , o d ra z u  o b s ta 
w ien i p rz e z  szp ic ló w . W id o c z n e m  w ięc  b y ło ,

Petersburg, 27  s ie rp n ia .  ( P e t .  a g . te l .) . O 
z a m a c h u  n a  p r e z y d e n ta  m in is tró w  S to ły p in a  
p o d a ją  z o ficy a ln e j s t ro n y  n a s tę p u ją c e  szcze
gó ły : O k o ło  g o d z in y  4 p o  p o łu d n iu  w  s o b o tę  
z a je c h a ł p rz e d  w illę  p re z y d e n ta  m in is tró w  
S to ły p in a  n a  w y sp ie  A p te k a rs k ie j w y n a ję ty  
p o ja z d  z a p rz ę ż o n y  w  d w a  rą c z e  k o n n e : W  
p o w o z ie  z n a jd o w a ły  s ię  c z te ry  o so b y , d w ie  
u b ra n e  p o  c y w iln e m u , d w ie  w  m u n d u r a c h  
w o jsk o w y c h  z a g ra n ic z n y c h . W sz y sc y  cz te re j 
w eszli ra z e m  d o  p o k o ju  p o r ty e ra ,  p rz y c z e m  
je d e n  z w o jsk o w y c h  t r z y m a ł w  rę c e  h e łm , 
w  k tó ry m  p ra w d o p o d o b n ie  z n a jd o w a ł się  
p o c isk  w y b u c h o w y . N a g ie  w y p a d ła  b o m b a  
p rz y p a d k o w o  w  p o k o ju  s z w a jc a r a  n a  p o d ło 
gę  i e k sp lo d o w a ła  ze s t r a s z n ą  s iłą . N a ty c h 
m ia s t  p o  w y b u c h u  z g in ą ł n a  m ie js c u  g e n e -  
r a ł - m a jo r  S e m ja t in ,  p e łn ią c y  s łu ż b ę  d o  s p e 
c y a ln y c h  p o ru c z e ń  p rz y  m in is trz e  s p r a w  w e 
w n ę trz n y c h , zaś  m is t rz o w i d w o ru  W o ro n i -  
n o w i o d e rw a ł w y b u c h  g ło w ę .

W  p o k o ju  s z w a jc a ra  z g in ą ł sz w a jc a r , o ra z  
w sz y s tk ie  z n a jd u ją c e  się  ta m  o so b y , w  te m  
ta k ż e  c z te re j sp ra w c y  z a m a c h u . P ię tn a s to le 
tn ia  c ó rk a  S to ły p in a , k tó r a  z n a jd o w a ła  się  
n a  w y ż sz e m  p ię trz e , o d n io s ła  c iężk ie  r a n y  n a  
o b u  n o g a c h , ta k , iż m u s ia n o  p rz e d s ię w z ią ć  
a m p u ta c y ę . M ło d y  s y n  S to ły p in a  d o z n a ł z ła 
m a n ia  n o g i. P re z y d e n t  m in is tró w  S to ły p in  
n ie  o d n ió s ł  r a n y .  L iczb a  r a n n y c h  n ie  j e s t  j e 
szcze z n a n ą . W ś r ó d  ra n n y c h  z n a jd u je  się 
ta k ż e  je d e n  z d y re k to ró w  p e t .  ag . te l. F u r s t ,  
k tó ry  p o d c z a s  ek sp lo zy i z n a jd o w a ł s ię  w  j e 
d n y m  z p o k o i, p rz y ty k a ją c y m  ró w n ie ż  do  
p o k o ju  s z w a jc a ra . P o w ó z , k tó r y m  p rz y b y ły  
o w e  c z te ry  o so b y , z o s ta ł z g ru c h o ta n y , a  w o 
ź n ic a  zg in ą ł. K o n ie  p o w o z u  w y sz ły  ca ło . G ała  
ty ln a  ś c ia n a  b u d y n k u  j e s t  z n is z c z o n ą . S iła  
ek sp lo zy i w y rw a ła  z z a w ia só w  d rzw i, p r o 
w a d z ą c e  z je d n e g o  z g a b in e tó w  do  sa li 
p rz y ję ć .

Petersburg, 2 7  s ie rp n ia . (P e t .  ag. te l.)  C a r  
M ikołaj w y s to s o w a ł d o  p re z y d e n ta  m in is tró w  
S to ły p in a  n a s tę p u ją c y  t e l e g r a m :

N ie  m a m  słó w  n a  w y ra ż e n ie  m e g o  o b u 
rz e n ia . D z ięk u ję  B o g u , że  P a n a  o c h ro n ił  i 
sp o d z ie w a m  s ię  z ca łeg o  s e rc a , że  sy n  p a ń 
sk i i c ó rk a  w k ró tc e  w y z d ro w ie ją , j a k  ró w n ie ż  
i in n i r a n n i .  Mikołaj.

P re z y d e n t  m in is tró w  S to ły p in  o trz y m a ł 
ta k ż e  te le g ra m y  o d  w . k s .  W ło d z im ie rz a , 
K o n s ta n te g o  i A le k s a n d ra  o ra z  o d  w . k s ię 
ż n y c h  E lż b ie ty , E u g e n ii i h r . W it te g o .

S ta n  z d ro w ia  có rk i S to ły p in a  je s t ,  w e d łu g  
o rz e c z e n ia  lek a rzy , p o w a ż n y .

że  P e te r s o n  z b y t je s t  m ą d r y  n a  to , a ż e b y  p o 
d o b n e m u  in d y w id u u m , j a k  B., z a u fa ć .

B ia ło s to c k i, k tó re g o  a k u r a t  w  ty m  c z a s ie  
z d e m a s k o w a n o  i z  in n e j s t ro n y  ja k o  p ro w o 
k a to r a ,  te ż  z o s ta ł  sk a z a n y  n a  ś m ie rć  p rz e z  
b o jó w k ę , w  p o rę  je d n a k  s p o s trz e g łs z y  s ię  —  
z d o ła ł  zb ied z  i p rz e p a d ł  b e z  w ieśc i. Z  p rz y 
ja c ió ł ,  k tó ry c h  c h c ia ł  w c ią g n ą ć  d o  sp isk u , 
p ra w ie  w szy scy  z o s ta li  a re s z to w a n i.

T a k  w y g lą d a  p ro w o k a to r .

V II.
Z a k o ń c z e n ie .

Z a c h o w a w c y  i p o s tę p o w c y ! L eg a liśc i i filo
zo fow ie! S p o k o jn i f ilis trzy  i  p ło m ie n n i p o ec i!  
K a p ła n i i b a n k ie rz y !  P a n ie  R e y m o n t, n a d  z a 
b ity m  s tó jk o w y m  p ła c z ą c y  i p a n ie  Ś w ię to 
ch o w sk i, z w y ż y n  h u m a n i ta rn e j  filozofii c i
s k a ją c y  g ro m y  n a  » b an d y ty z m «  re w o lu c y o 
n is tó w ! G dy  u s ły sz y c ie  lu b  p rz e c z y ta c ie  w  
g a z e ta c h  w ie ść  o n o w e m  z a b ó js tw ie  szp ieg a , 
p o lic y a n ta , czy  ż a n d a rm a , p rz e d  p o tę p ie n ie m  
»m o rd e rc y * -b o jo w c a  p rz y p o m n ijc ie  so b ie  ta j 
n ie  k a ź n i  i k a n c e la ry j  rz ą d o w y c h , w y o b ra ź c ie  
so b ie  ju ż  n ie  re w o łu c y o n is tę , O k rze ję , lecz  
je d n e g o  z  o w y c h  sz e śc iu  S io n k o  w, w  c iąg u  
p ó ł  ro k u  c z e k a ją c y c h  n a  s z u b ie n ic ę  n ie w in 
n ie , i p o w ie d z c ie  p o te m , czy  n a  p o tw o ry  
z w ie rz ę c e  w  ro d z a ju  P e te r s o n a ,  P u c h to w s k ie -  
go, G rim a , K o n s ta n t in o w a , S k a łło n a , lu b  też  
o p ę ta n y c h  p rz e z  n ic h , z w y ro d n ia ły c h  B ia ło 
s to c k ic h , j e s t  in n y  sp o s ó b  u c z y n ie n ia  n ie s z k o 
d liw y m i ?

I d a jc ie  in n y  sp o s ó b  o b ro n y  p rz e d  p o d o - 
b n e m i in s ty tu c y a m i, j a k  O c h ra n a .

N ie  d z iw c ie  s ię  p rz y te m , że  s ą  lu d z ie , co  
w o lą  b y ć  O k rz e ja m i, n iż  S io n k am i.

Dodatek do Nrn 2 3 6  „Naprzód 11“



Kr*ków, poniedziałek J L A -E _ B .l i  O b

Z zaboru rosyjskiego.
B o m b a  w  B ę d z in ie . — B ila n s  tero ry sty cz n y .

W  Będzinie (m ielcie powiatowem Zagłębia D ą
browskiego) rzucono w  sobotę bombę na strażnicę 
policyjną. P o l i c m a j s t e r  J a k u b o w i c z  i 
d w a j  p o l i c y a n c i  z a b i c i ,  kilku innych nie
bezpiecznie ranionych. Budynek powiatowy, w k tó 
rym mieściła się strażnica, silnie uszkodzony. 
Natychmiast po wybuchu nadbiegli kozacy i za
częli strzelać do przechodniów. Sprawców nie 
■chwytano.

Spotkała tu zasłużona kara policmajstra, pod 
którego dowództwem patrol przed tygodniem za
strzelił jednego człowieka.

Jak  donosi „Robotnik" warszawski, od dnia 
15  do 19 sierpnia w  W arszaw ie, Łodzi, W ło 
cławku, Płocku, Kutnie, Łowiczu, Lublinie, B ę
dzinie, Radomiu, Szydłowcu, Chełmie, Dąbrowie, 
Busku, Gąbinie, Kiernozi, oraz wsiach Dobre 
(pod Radzyminem), Sanniki (pod Gostyninem), 
Struga (pod W arszaw ą), Targówek (pod W ar
szaw ą) zostało ranionych albo zabitych przez 
członków organizacyi bojowej P . P . S . : 1 na
czelnik straży ziemskiej, 1 policmajster, 2 ko
misarzy cyrkułowych, 8  rewirowych, 2 4  policyan
tów, 2 5  starszych i młodszych strażników, 13  
podoficerów i szeregowców żandarmskich, 1 były 
żandarm, 1 starszy dozorca więzienny, 2 szpiegów.

Obliczenie to  nie je s t  jeszcze ostateczne. „R o
botnik" zestaw ia je według pism legalnych.

Krwawe pokłosie.
Łódź, 24  sierpnia.

T eraz dopiero, z każdym dniem więcej roz
chylają się tajemnicze dotąd karty krwawej śro
dy. P rzedew szystkiem  liczba zabitych i rannych 
przew yższa w  rzeczyw istości w szystk ie  najśm iel
sze  domysły. D la uniknięcia praktykującego się 
w  takich razach przykrego śledztw a ze strony 
w ładz i niebezpiecznego podejrzenia, jakie spada 
na rannych, w  bardzo stosunkowo nielicznych 
i tylko istotnie musowych razach poddawano się 
opatrunkowi pogotowia ratunkowego. L iczba ran
nych wynosi w edług wersyj około 1 0 0  zabitych  
i k ilkuset kontnzyowanych. Przeglądając listę 
faktów  urzędowo wiadomych uderza dziwnie prze
ważająca ilość nazw isk żydowskich. Jedna z  ga 
zet żargonowych („D er T ageblatt") nazywa 
wprost krwawą środę w  W arszaw ie i Ł odzi 
nieoflcyalnym pogromem żydowskim i faktycznie 
n i e u s t a j ą c e  o d  t e g o  c z a s u  p o j e d y n 
c z e  w y p a d k i  p o s t r z e l e ń  ulicznych bar
dzo wymownie dowodzą, że długopołe chałaty 
stanowią zaw sze jeszcze najm ilszy cel dla żo ł
nierskich karabinów. Okoliczności, w  których 
„obyw atele państwa konstytucyjnego" rozstają  
się z tym światem  są nieraz bardzo charaktery
styczne. W ystarczy siedzieć na balkonie i czy
tać gazetę, aby przechodzący żołdak uczuł w so
bie niepohamowaną chęć uwolnienia swej ojczy
zny od „uświadamiającego" się osobnika. Pada  
strza ł i obywatel z  przebitą czaszką zw isa na 
krześle. „W  Mandżuryi tak nie celowali", krzy
czy za szeregowcem  jakiś sąsiad ... ale żołdak  
po polsku nie rozumie, uwaga przepadła. Nie 
ma zresztą  dnia bez tego rodząju mordów.

K onsystujący tutaj obecnie pułk białostocki, 
który brał właśnie udział w  sławetnym pogro
mie czerwcowym, nie urządził wprawdzie dotąd 
drugiego wydania „potiechi" (zabawy), jak  po
dobno oficerowie nazywają te dni, ale mimo to 
dał się ju ż  porządnie w e znaki. Jednemu z sze
regowców „zdawało się" , że sprawcy zamachu 
na cyrkuł policyjny ukryli się w  domu przy ul. 
Mikołajewskiej. Dom ten, jak  wiadomo, został 
natychm iast wojskiem okrążony i w szyscy, ukry
wający się w  nim przed gradem kul przechodnie 
zostali zaaresztowani. W  dwa dni później dom 
tan poddano ścisłej rew izyi. W  nocy do każde
go z mieszkań zjawiło się po kilku żandarmów 
1 w szyscy mieszkańcy jednocześnie wyprowadzeni 
zostali na ulicę. W tedy zarządzono w  nieobecno
ści w łaścicieli rew izye w  ich mieniu, szukając 
materyałów wybuchowych. —  Poszukiwania te  
trw ały całą noc, a mimo to nic podejrzanego 
znaleźć nie było można. D la „oka" zaareszto
wano jednak kilku lokatorów, nie mających rze
komo paszportów w porządku. Gdy w łaściciele 
wrócili do swych mieszkań, oczom ich ukazał 
się charakterystyczny widok: w szystk ie meble, 
sprzęty itp. leżały  w  zbitej masie, potrzaskane 
w  kaw ałki. Co było cennego znikło.

Zegarki, pierścionki, pieniądze, wartościowe 
papiery, naw et kw ity  lombardowe przeszły do 
kieszeń rewidujących. W  wielu mieszkaniach cały 
dobytek zmarnowany do cna. Zażalenia w  tej 
m ierze naturalnie nie odniosły żadnego skutku: 
wojsko nie odpowiada za rabusiów, plądrujących 
mieszkania „po" zarządzonej rew izyi. W iększa  
część poszkodowanych, to oficyaliści, pracownicy 
handlowi, majstrowie, w łaściciele sklepów kolo
nialnych itp. W praw a nabyta w Białymstoku nie 
zatraciła się...

R ew izye zresztą  odbywają się po nocach bez 
przerwy od środy. Zdaje się, że żołdactwo prze- 
trząśnie tym sposobem całe miasto. Jedne z 
pierwszych poddane zostały rew izyi domy ulic, 
położonych koło 3 cyrkułu policyjnego.

Miejsce wybuchu bomb ogrodzono specyalnem  
rusztowaniem i polieya wydaje każdorazowe ze

zwolenia na przejazd i przejście tą ulicą. T a 
kież same rusztowania, zbudowano koło reszty  
cyrkułów. N ie w iele to jednak pomogło, skoro 
dzisiaj w szyscy mieszkańcy domów, sąsiadujących  
z cyrkułem drugim, znajdującym się na jednej 
z najbardziej ożywionych ulic (K onstantynowskiej) 
otrzymali tajemne „zawiadomienia", by zajmo
wane przez siebie lokale jak  najwcześniej opu
ścili...

Z  C ^ R f i T U .
S ąd y  i  e g z e k u c y e . — „R eform y" S to ły p in a .

P rz e z  p ię ć  d n i o d  13 d o  17 s ie rp n ia  o d b y 
w a ł się  w  R e w lu  s ą d  n a d  p o w s ta ń c a m i k r ą 
ż o w n ik a  „ P a m ię ć  A z o w a “ . A d m in is tra c y a  za 
rz ą d z iła  n a d z w y c z a jn e  ś ro d k i o s tro ż n o śc i . 
C zęść m ia s ta  W y sz g o ro d , gd z ie  s ię  m ieśc i 
z a rz ą d  g u b e rn ia ln y  i g d z ie  o b ra d o w a ł są d , 
o sa c z o n o  p rz e z  w o jsk o  w sz y s tk ic h  ro d z a jó w  
b ro n i . G m a c h  te n  b y ł  o d c ię ty  o d  ru c h u  m ie j
sk iego . R o b o tn ic y  w  R e w k u  og łosili m a n ife 
s ta c y jn y  s tre jk  tr z y d n io w y . C a łą  d z ie ln icę  
z a m ie n io n o  n a  o b ó z  u fo r ty f ik o w a n y . P ik ie ty  
k o zack ie  b ro n iły  w y lo tó w  u lic z n y c h . P rz e z  
c a ły  czas t r w a n ia  s ą d u  w szy scy  je g o  u c z e 
s tn ic y  n ie  o p u szcza li g m a c h u  s ą d o w e g o , w  
k tó ry m  sp a li, je d l i  i k n u w a li z g ó ry  p o m s tę  
— m o rd .. .  S ą d  o d r z u c i ł  o b r o ń c ó w ,  
s p r a w ę  w y j ę t o  z  p o d  w s z e l k i c h  
p r a w  i n a w e t  k o m p e t e n c y i  p r o 
k u r a t o r y i .

K o m isy a  s ą d o w a  s k ła d a ją c a  się z sześc iu  
o fic e ró w  m a r y n a rk i  i p re z y d e n ta  s ą d u , k a 
p i ta n a  R u s in a  w y n io s ła  w y ro k  o s ta te c z n y  
je d y n ie  n a  p o d s ta w ie  z e z n a ń  św ia d k ó w . J a k  
w ia d o m o  18  lu d z i, 17 m a ry n a rz y  i je d e n  
o sk a rż o n y  cy w iln y  o n ie w y k ry te m  n a z w isk u  
fig u ru ją c y  w  d o k u m e n ta c h  s ą d o w y c h  p o d  
n a z w ą  s tu d e n ta  P ię t ro w a  — sk a z a n i z o s ta li 
n a  śm ie rć . W szy scy  o sk a rż e n i z a c h o w a li do  
k o ń c a  d z ie ln o ść  i sp o k ó j b o h a te r s k i .

O  g o d z in ie  8 w  n o cy  z 17  n a  18  s ie rp n ia  
o d c z y ta n o  w y ro k . S ą d  n ik c z e m n y c h  tc h ó rz y , 
n ie  m a ją c y c h  o d w a g i sw eg o  czy n u , n ie z w ło 
czn ie  —  z o d c z y ta n ie m  o s ta tn ie g o  s ło w a  w y 
ro k u  —  u c iek ł z s a li  i p o d  e s k o r tą  r o z p r ó 
sz y ł s ię  p o  s to ją c y c h  n a  k o tw ic y  k rą ż o w n i
k a c h .

G a ła  e sk a d ra  n ie z w ło c z n ie  o d b iła  o d  b rz e 
gu , u n o sz ą c  w  m o rz e  k a tó w , śc ig a n y c h  p rz e 
k le ń s tw a m i ca łe g o  m ia s ta .

S k a z a n y c h  z w ią z a n o  i o d p ro w a d z o n o  n a  
p la c  S o b o rn y , o b o k  w ięz ien ia .

„M n ie  w sz y s tk o  je d n o  —  m ó w ił p rz e d  
śm ie rc ią  j e d e n  ze sk a z a n y c h  — j a  u m r ę  s p o 
k o jn ie , a le  p rz y s ię g a m , że  u m ie ra m  n ie w in n ie . 
P o d c z a s  s trz a łó w  n a  k rą ż o w n ik u  b y łe m  n a  
d o le  i sp a łe m  w  k a ju c ie . S trz a ły  m n ie  o b u 
d z iły  —  ch w y c iłe m  k a ra b in  i w y b ie g łe m  n a  
p o k ła d . T u  m n ie  a re s z to w a n o . O to  m o ja  
w in a " .

D ziś to  w y s ta rc z a .
O  g o d z in ie  4 '4 0  n a d  ra n e m , g d y  ju ż  b y ło  

ja s n o , sk a z a ń c ó w  w p ro w a d z o n o  d o  o g ro d u  
g u b e rn a to ra ,  tu ż  p rz y  p la c u  S o b o rn y m . D o 
d rz e w  p rz y m o c o w a n o  d esk ę , a  d o  n ie j p rz y 
w ią z a n o  g ir la n d ę  z ż y w y c h  lu d z i... W  p o 
ś r o d k u  b y ł  „ s tu d e n t  P ie t ro w * .

W y ro k  w y k o n a ła  sec in a  k o zak ó w . R o z leg ła  
się  je d n a  sa lw a , d ru g a . . .  „ P ie t ro w "  ży ł je 
szcze. D o b ił go c z te re m a  s t r z a ła m i z r e w o l
w e ru  o fic e r k o zack i. W sz y s tk o  b y ło  s k o ń 
czone. T r u p ó w  żo łn ie rze  n a ła d o w a l i  n a  cz te ry  
w o zy  i o d w ieź li n a  p rz y s ta ń  —  a  s tą d  n a  
m o rz e  — d o  m o rz a . P o  k ilk u  g o d z in a c h  za 
t a r to  ś la d y  m o r d u  —  w a p n e m . K re w  je d n a k  
p o z o s ta ła  n a  b ru k u  i t łu m y  ro b o tn ik ó w  w  
p o n u re m  sk u p ie n iu  o g lą d a ły  m ie js c e  z b ro d n i.. .

* **

A  rz ą d  m y ś li o r e fo rm a c h , p o w a ż n ie  m y 
śli ! N a p rz ó d  zg inąć , p o te m  —  żyć. S to ły p in  
p rz y g o to w u je  n a  s ty c z e ń  1 9 0 7  re fo rm ę  szko ły  
lu d o w e j i p o w sz e c h n e g o  n a u c z a n ia .

O to  ś ro d e k  w alk i z re w o lu c y ą , t r o c h ę  n ie 
w czesn y  co p ra w d a , a le  n ie szk o d liw y  : le Tsar 
s’amuse!

N ie c h  się  b a w ią  n a  o s ta tk a c h  — n ie c h  się  
b a w ią .

S ta r a  sz c z w a n a  s o b a k a  ep o k i p a ń s z c z y ź n ia 
n e j i p r a w a  p ie rw sz e j n o cy , k s . M ieszczersk i, 
p rzy jac ie l tr z e c h  c a ró w  i d y n a m ito w e j p a m ię 
ci w . ks. S e rg iu sz a , t .  zw . w  P e te r s b u rg u  
„k ró l p e d e ra s tó w "  p isze  z te g o  p o w o d u , że 
„ o d  ch w ili w p ro w a d z e n ia  w  czy n  te j re fo rm y  
re w o lu c y a  z e rw ie  w sz y s tk ie  ta m y " .  B y ć  m o 
że ... O św ia ta  w  R o sy i p o s tę p u je  in n e m i d ro  
g a m i n iż  w szęd y . R z ą d  u ś w ia d a m ia  i p o g łęb ia  
ro z u m  lu d u , p rz e n ik a ją c  d o  k rw i i kości, do  
sa m e g o  o ś ro d k a  n e rw ó w . O to  d ro g a  ju ż  p rz e 
b y ta ,  ju ż  d o k o n a n a . A  n a  o ś w ia tę  p r a w d z i
w a  re w o lu c y a  p rz e d s ta w ia  k ilk a  c y fr  c iek a 
w y ch .

N a  1 s ty c z n ia  1 9 0 5  r .  o g ó ln a  lic zb a  szkó ł 
lu d o w y c h  m in is te r s tw a  o św ie c e n ia  w y n o s iła  
8 9 -9 2 9  z 5.389.274 u c z n ió w — n a  141.511.643
lu d n o ś c i!  w  p rz e c ią g u  zaś  ro k u  1 9 0 5  n ie  
z w ię k sz a n o  k re d y tu  n a  u tr z y m a n ie  szkó ł. O d  
tr z e c h  la t  w  R o sy i „ n i e m a  n a u k i " ,  ja k  
m ó w i p ro f . L e s h a f t ;  m ło d z ie ż  p o z o s ta ła  „b ez  
ś w ia t ła " ,  a  p rz e m y s ł fa b ry c z n y  p o z b a w io n o  
in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w , sp e c y a l is tó w . 1 n a d
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czem  t u  ro z d z ie ra ć  s z a ty !  B ez n a u k i i ś w ia 
t ł a  ! g łu p c y !

K to  z a m k n ą ł oczy  17 s ta c o n y m  i je d n e m u  
a n o m in o w e m u  „ s tu d e n to w i P ie t ro w o w i"  w  
R e w lu  ?

Gzy n ie  r z ą d ?
K to  d a  re fo rm y  p ra w a  n a  życie .
G zy n ie  S to ły p in  ?
K to  w św iec i w  oczy lu d o w i żag iew  p ra w 

d z iw e j o św ia ty  ?
C zy n ie  r e w o lu c y a ?
B y ć  m o ż e  u c z y n ią  to  c a r  i k s. M ieszczersk i.
R e fo rm y  d a ją , re fo rm y ... .

** *
Napad na pociąg.

Moskwa, 2 6  s ie rp n ia . (P e t .  ag . tel.) W  so 
b o tę  r a n o  n a p a d ła  b a n d a  u z b ro jo n y c h  lu d z i 
w  o d d a le n iu  6 0  w io rs t  od  M oskw y  p o c ią g  
o so b o w y , z d ą ż a ją c y  z Iw e rn o w a  d o  M oskw y. 
K a s y e r o w i  k o l e j o w e m u ,  k t ó r y  j e 
c h a ł  t y m  p o c i ą g i e m ,  o d e b r a n o  6 0 0 0  
r u b l i .  S p ra w c y , d o k o n a w sz y  n a p a d u , zn i
k n ę li w  lesie . U rz ą d z o n o  za  n im i p o śc ig  i 
d w ó c h  z n ic h  u ję to .

Jak  riirześcijańsko-socyaini urządzają 
strejki.

Od kilku dni toczy się w  fabryce sody braci 
Guttmanów w S z c z a k o w e j  walka strejkowa, 
prowadzona przez chrześcijańską organizacyę ro
botników i przez znanego Zgórniaka. Przyczyny  
strejku 5 0 0  robotników są zupełnie uzasadnione, 
gdyż zarząd fabryki a szczególnie nadinżynier 
Jellinek  w  bezczelny sposób w yzyskują robotni
ków, których płaca jest naogół niższą, niż zw y
kłego robotnika dziennego, nie mówiąc już o bru- 
talnem traktowaniu.

Na robotników tych nieuświadomionych i d e 
zorganizowanych zarzucił sieci ks. Stojałowski, 
choć nie ma pojęcia o ekonomicznem położeniu ro
botnika i o środkach zaradczych, w szędzie szu
ka ofiar dla swej demagogicznej działalności. J a 
ko „ksiądz katolicki" przeciwnym jest strejko- 
waniu wogóle, gdyż, jak się w yraził kilkakrotnie 
na zgromadzeniach w Bielsku, strejkowanie jest  
grzechem, którego chrześcijanin powinien unikać. 
Gdzie jednak jego osobisty interes wchodzi w  
grę, tam oszust polityczny i przed grzechem się 
nie cofnie. Co mu tam robotnicy! Co mu tam, 
że biedaków bez organizacyi i bez środków w pę
dza się w  walkę z potężnym i bezwzględnym  
przedsiębiorcą! Aby tylko swoją osobę wysunąć 
na czoło, mąci ten szkodnik wodę gdzie się ty l
ko uda, a co się potem z obałamneonymi ludźmi 
stanie, o to go głowa nie boli.

Jak  w  Bielsku-Białej wpędził kilka tysięcy lu 
dzi dla swoich kilku tuzinów obałamuconych 
zwolenników w nieszczęście, aby ich potem opu
ścić i upokorzonych oddać fabrykantom na lup, 
tak samo w Szczakowej rozniecił osobiście i przez 
swoich adjutantów ks. M ytkowicza i ks. Szpon
dra pożar, a sam siedzi sobie bezpieezny w  B ia 
łej, nie troszcząc się zupełnie, jaki będzie wynik  
strejku. Rublarzowi przyświecał znpełnie inny cel, 
nie pomożenie robotnikom; przygotow ywał sobie 
pole pod przyszłe wybory do parlamentu, a dla 
pozbycia się konkurentów nie zawahał się przed 
obałamuceniem ludzi. Śm ieszną rolę odgrywa też 
Zgórniak w tej imprezie. On, który nadaje so
bie sam godność „sekretarza robotniczego" prze
mawia wprawdzie na zgromadzenia wobec kilku
nastu robotników, ale gdy przychodzi do jakiejś 
konkretnej roboty, do nawiązania rokowań, nikt 
nie chce z nim mówić, gdyż wiedzą, że za nim 
nikt nie stoi.

W  jaki sposób „chrześcijańsko-socyalna orga
nizacya" prowadzi strejk w Szczakowej, niech 
poświadczy korespondeneya „Słowa polskiego" z 
24  b. m. Organu wszechpolaków nikt o sympa- 
tye dla socyalistów nie p osąd zi; fakta w  tej ko- 
respondencyi przytoczone są jednak wymownym  
przykładem niedołęstwa i złej woli różnych księży  
i nieksięży, którzy zabierają się do spraw robo
tniczych, nie mając dla nich ani zrozumienia, ani 
ochoty.

„Słow o polskie" p isze:
„Dziwną jest wobec takiego ruchu strajkowego 

nieobecność ks. Stojałowskiego, który choć wkońcu 
bałamucił i najwidoczniej nie żyezył sobie strejku, 
jest jego moralnym sprawcą, a z B ielska prze
cież nie tak bardzo d a leko! Zmiarkował wido
cznie wczas, że  to ni jemu, ni stronnictwu „Cen
trum" nie przyniesie żadnej korzyści politycznej. 
T ego samego zdania są pewnie ks. Mytkowicz 
i ks. Szponder. Gdy nic nie było —  byli, gdy 
będzie po w szystkiem u —  będą znowu".

A  więc czyste polowanie polityczne pod pła
szczykiem troski o los robotnika. N ie wiemy, 
jaki będzie wynik strejku, w  każdym razie roz
poczęcie i prowadzenie go w  ten sposób jest 
zbrodnią. Robotnicy będą mieli nauczkę, że czar
nym opiekunom idzie zupełnie o co innego, nie 
o wywalczenie dla nich lepszych warunków pracy.

K R O M K A .
Śmierć przy pracy. P rzy  wyładowywaniu w ę

gla z wagonów na dworcu w Przem yślu dostał 
się robotnik Efroim Ław ny między zderzaki, 
które mu zgniotły klatkę piersiową. Ł aw ny zg i
nął na miejscu. __  _____

Socyalistów należy przez czas żniw trzy
mać w kryminale. T ak orzekła Izba radna w yż
szego sądu krajowego we Lw ow ie na wniosek  
kołomyjskiej c. k. prokuratoryi.

Tow . Herera osadzono w , areszcie śledczym  
dnia 25  czerwca podczas strejku w  tartaku B a
rona w Sopowie pod zarzutem gw ałtu publi
cznego. Strejk odbywał się zupełnie spokojnie, 
nikt naw et zadraśniętym nie został, ale kieszeń  
fabrykancka była zagrożona i to było dostate
cznym powodem, aby tow. Herera aresztować. 
Fabrykant przedtem udał się po pomoc do w ła
dzy politycznej, a ta zrobiła, co mogła, w ysłała  
żandarmów. Ci jednakowoż nic nie mogli zdzia
łać, bo straże strejkowe robotników zachowy
wały się z u p e ł n i e  s p o k o j n i e  i sprawiały 
swoje funkeye w  obecności żandarmów. W ów czas 
fabrykant udał się do prokuratoryi, a proknra- 
torya, a za nią Izba radna kołomyjska i Izba 
radna sądu w yższego we Lw ow ie zgodnie uchwa
liły tow . Herera zamknąć.

P o kilku dniach przychodzi do zgody, robo- 
botnicy otrzymują 10-halerzową podwyżkę, nie
bezpieczeństwo minęło, w ięc tow. Herera możnaby 
już wypuścić, ale cóż, kiedy zbliżają się ż n i w  a, 
a obszarnicy i starostw o przygotowują się na 
wypadek strejków rolnych. Żandarmi dostają po
lecenie, żeby tow . Herera natychm iast areszto
wać, gdyby go przychwycono w  jakiejś wsi. Pro- 
kuratorya znowu przewyższa w gorliwości staro
stwo, tow. H erera w cale nie wypuszcza na w ol
ność. O powód zatrzym ania w  areszcie nie tru
dno: W  aktach sądowych znajduje się mnóstwo 
doniesień przeciw tow. Hererowi za w iece chłop
skie i za strejk młynarski w  kw ietniu. W ięc  
wyciąga się te stare „zbrodnie" i odnawia się  
przeciw tow. H ererow i śledztw o z a  s t r e j k  
m ł y n a r s k i .  N ie można wprawdzie tow . H e
rera w  tym wypadku oskarżyć o gw ałt publiczny, 
ale przynajmniej o w ystępek z § 3 0 5  u. k. i 
§ 3 o zgrom ., odnawia się dawno zastanowiono  
śledztw o za w i e c  d e b e s ł a w e c k i  w  k ie
runku w ystępku z § 3 0 2  u. k. Ponieważ zaś 
przeciw tow . Hererowi k i l k a  ś l e d z t w  się 
toczy, przeto zachodzi obawa p o w t ó r z e n i a  
czynu tembardziej, że ż n i w a  s i ę  z b l i ż a j ą  
i będzie sposobność do powtórzenia czynu.

Kiedy się żniwa miały ku końcowi, tow. H e
rer postawił w niosek o zniesienie aresztu śled
czego i Izba radna w  Kołomyi u c h w a l i ł a  
t o w .  H e r e r a  w u p u ś c i ć  z w i ę z i e n i a .  
Zastępca prokuratoryi p. Strawiński wniósł prze
ciwko temu orzeczeniu Izby radnej sprzeciw, 
a w y ż s z y  s ą d  k r a j o w y  w e  L w o w i e  
z n i ó s ł  u c h w a ł ę  k o ł o m y j s k a  i o r z e k ł ,  
ż e  o b w i n i o n y  m a  n a d a l  p o z o s t a ć  w  
a r e s z c i e  ś l e d c z y m  wobec tego, że Herer 
już był dwa razy skazany, raz za przekroczenie 
z § 3 u. o zgr. i za przekroczenie z § 3 1 2  u. k. 
i d l a t e g o ,  ż e  ż n i w a  j e s z c z e  n i e  s k o ń 
c z o n e  ( d o s ł o w n e  m o t y w a ! ) .  Dodać na
leży, że tow. H erer nie był karany za prze
stępstw o z § 3 1 2  u. k.

W  sierpniu, kiedy już w szystko zboże z ła 
nów pańskich 'Spoczywało bezpiecznie w szopach, 
tow. Herer odnowił prośbę o wypuszczenie na 
wolność. Izba radna uchwaliła zniesienie aresztu  
śledczego, prokurator jednak znowu wniósł sprze
ciw, a L w ów  znowu orzekł, że tow. Herer ma 
pozostać w areszcie śledczym, powołując się na 
motywa podane w  pierwszem  orzeczeniu. W i ę c  
12 s i e r p n i a  w e d l e  z d a n i a  p r o k u r a 
t o r y i  k o ł o m y j  s k i e j  i s ę d z i ó w  l w o w 
s k i c h  ż n i w a  j e s z c z e  t r w a j ą .

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a 

k o w ie .
Poniedziałek 27 b.. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 

wierszem St. Wyspiańskiego.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortep iany , pianina, harm onie i pia- 
nole —  krajow e i zagraniczne now e i prze
grane —  za gotów kę i  na sp łaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Rozruchy antygreckie w  Bułgaryi.

Zofia, 2 6  s ie rp n ia .  P re z y d e n t  m in is tró w  
p rz y ją ł  w c z o ra j d e p u ta c y ę  k o n g re s u  a n ty g re -  
ck ieg o  w  F il ip o p o lu , k tó r a  w rę c z y ła  m u  r e 
z o lu c ję ,  u c h w a lo n ą  n a  ty m  w iecu . P re z y d e n t 
o św ia d c z y ł d e p u ta c y i, ż e  r z ą d  m o ż e  ty lk o  te  
ż y c z e n ia  k o n g re s u  p o p rz e ć , k tó re  n ie  s to ją  
w  sp rz e c z n o ś c i z  u m o w a m i m ię d z y n a ro d o -  
w em i i n ie  s p r z e c iw ia ją  s ię  u s ta w o m  k r a 
jo w y m .

Kongres dziennikarzy słowiańskich.
Zofia, 27  sierpnia. W czoraj otwarto tu kon

gres południowo-słowiańskieh dziennikarzy i lite 
ratów.

Powstanie na Kubie.
Waszyngton. 27  s ie rp n ia . D e p a r ta m e n t  p a ń 

s tw o w y  o b e c n ie  b a c z n ie j  ś led z i z a jś c ia  n a  
K u b ie  a n iż e li  p r z e d  k i l k u  d n ia m i. D e p a r t a 
m e n t  p a ń s tw o w y  n ie  j e s t  s k ło n n y m  do  in -  
te r w e n c y i  i n ie  sp o d z ie w a  sie j a b y  o n a  b y ła  
p o tr z e b n ą , c e le m  p o m o ż e n ia  r z ą d o w i k u 
b a ń s k ie m u  d o  s t łu m ie n ia  p o w s ta n ia .  D e p a r 
ta m e n t  p a ń s tw o w y  j e s t  z d a n ia ,  ż e  p o w s ta n ie  
je s t  w y d a tn ie  w s p ie r a n e m  p rz e z  k a p i ta l i s tó w  
i d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e m .
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